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OBWIESZCZENIE. 


W podpisanćj c. k. sekcyi wojennćj śledczćj, za 
przestępstwo przeciw obwieszczeniu z d. 10 stycznia 
1849 o stanie oblężenia w krajach koronnych Gali- 
cyi, Bukowinie i Krakowie zapadły następujące wy- 
roki, mocą których osądzeni zostali: 

i. Za ukrycie broni Jakób Lipiak, posiadacz grunto- 
wy ze wsi Płaza, w W. Ks. Krakowskiem, na cztero- 
tygodniowy, w sztokhauzie w łańcuszkach, obostrzo- 
ny jednodniowym postem w tydzień, areszi; Walenty 

_Jendrzejczyk kowal z Tobaszowy, Jędrzćj Dudzik, 
Pietrzyczek, Mateusz Bochujec ze Znamirowice w Ga- 
licyi; Józef Idzyk ze wsi Młynka, Michał Majda z 
Radwanowie w W. Ks. Krakowskiem; Jan Lelito syn 
posiadacza gruntowego Z Libiąża, Stanisław Ziem- 
biński z Sielca, będący tamże leśnym, Łukasz Ka- 
lemba Z Tenczynka tamtejszy murarz, Ludwik Gra- 
bowski ze wsi Gromice kowal, każdy na trzech-ty- 

odniowy areszt; Michał Kalemba murarz, Ze wsi 
Janka na cztero-tygodniowy, Piotr Madej rolnik z 
Radwanowic na dziesięcio-dniowy, Józef Bogusław- 
ski z tejże wsi, dzierżawca wieczysty, Jakób Nowak 
szewc z Jamna w Galicyi i Ignacy Kapturkiewicz z 
Tymbarka rolnik każdy na ośmio- dniowy areszt w 
sztokhauzie, zaś Kapturkiewiczowi Karolowi i Mar- 
cinowi Kwaśniakowi rolnikowi, obudwom z Tymbar- 
ka w Galicyi wysiedziany trzech-tygodniowy areszt 
śledczy za karę policzony. ; 

2, Za podburzajace rozmowy: Zyymunt Zamczyn= 
ski czeladnik krawiecki ze wsi Złotniki, Aleksander 
Grossmann prywatny nauczyciel z miasta Lublina w 
Królestwie Polskiem, pierwszy Z nich na trzech-tygo- 
dniowy areszt w sztokhauzie w łańcuszkach, Zao- 
strzony jedno-dniowymi postem w tydzień, drugi na 
cziero-tygodniowy areszt w sztokhauzie. 

3. Za przekroczenie pasporiu, częścią za własną 
bezpasportowość, częścią za niemeldowane udzielenie 

ytułku bezpasportowym: Laur nty Okulski i Ka- 
rol Brochowski, powroźżniki z Krakowa, pierwszy na 
dziesięcio-dniowy, drugi na ośmio - dniowy areszt w 
sztokhauzie w Pańcuszkach; Franciszkowi zaś Strze- 

„ekiemu z Chrzanowa w W. Ks. Krakowskiem wy- 

sd ch-miesięczny areszt w inkwizycyi po- 

któreto wszystkie wyroki po za- 

twierdzeniu sądowem Ze złagodzeniem kary dla nie- 
których jakwizyłów na Ray m zasługujących w dro- 
ro wiat! iine BORAT I 2 

pr“ m „ken: wajennćj śledczej Nro III. 

Kraków 28 maja 1850. 
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Służebności lesne W Galicyi. 


IV. 
Przypatrzmy się Z kolei, obronie pana a R A R. 
służebności leśnych, Z stanowiska „gospodar- 
e ¿ — jest Ona bowiem równie 
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stwa krajowego; 3 że oe 
ciekawą — co i obrona tychże służebności — 
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i i + prawi 'alności 
z stanowiska, historyi, prawa ! moralne Nash 
Pan J. A. R. pisze: » Każdy beźstro! y z 
3 s „awmi naprzec ra= 
„może do przekonania, że skargi naprzeć eż: 
„wu do służebności leśnych — płyną więcej A 
„molubstwa (Eigennutz ), aniżeli z obaw y; i T 
„bogactwo lesne krajowe cierpieć na tem co miało. 
Zdaniem pana J. A. R. bogactwo to, pomimo u- 
trzymania prawa do służebności leśnych, na ża- 
den szwank narażoném nie będzie, jeżeli tylko 
istniejące pod względem gospodarstwa panego 
przepisy, wejdą w ścisłe wykonanie. — Pan J. 


A. R. utrzymuje , 
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ności włościan, 
stósowaniu, do rot 
pasza bydła w lesie, 0 
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rocznej produkcyi lasu (?); jeżeli 
graniczoną będzie do prze- 


rzędników z skar 


że jeźli tylko lasy podzielone 

orządne wręby ; jeżeli roczny etat leśny 
są STB RT przekraczanym ; jeżeli służeb- 
oznaczone zostaną w ścisłćm za- 


m lasem porosłych; jeżeli zapro- 
ła kontrola leśna, do którćj 
sach prywatnych (!?) 

zi „+ ustanówić osobnych u- 
radzi pan J. A. R bu publicznego płat- 


nych (!?)— trudno doprawdy przychodzi pojąć, 


<rzyjmują się 
OGŁOSZENIA. rozprawy. odezwy wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie. księgarskie, handlowe. przemysłowe 
ralnicze itp. 9 - 
UWIADOMIENIA tyczące sie sprzedaży. kupna. dzierżaw itp 
Za opłatą 
od wiersza petytcwego za jednorazowe umieszczenie po 8 
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Listy 
nie frankowane nie przyjmują się. wyjąwszy od stałych 
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EZ” Numer pojedynczy kosztaje 8 groszy. 


w czómby wykonywanie prawa do służebności 
leśnych, miało zagrażać wzrostowi i uprawie la- 
sów ; tudzież, zkądby powstać mogła obawa, że 
drzewa budowlanego i opałowego zabraknąć kie- 
dyś w Galicyi może! 

Rozumowanie wreszcie powyższe swoje, za- 
wsze z stanowiska ,„ gospodarstwa krajowego ,* 
zamyka pan J. A. R., wcale ciekawćm twier- 
dzeniem: „Dla ogółu bowiem ( pisze ) obojętną 
„jest rzeczą, czyli roczna produkcya z lasów, 
„przez samych właścicieli lasów, czy téż wspól- 
„nie z uprawnionemi do służebności, skonsumo- 
„waną zostanie; byle tylko rocznćj tej produkcyi 
„nie przekraczano.* à 

Już J. J. Rousseau powiedział: „a force 
„de raisonner on parvient à dćpraver sa rai- 
„son, à étouffer les nobles principes, à fausser 
„sa conscience“ i rozumowanie pana J. A. R. 
jest najlepszym dowodem, że retoryka każda, a 
zwłaszcza téż adwokacką , niweczy w nas naj- 
częścićj uczucie słuszności każdemu przyrodzone, 
paczy zdrowy rozsądek į czyni ślepym na fry- 
markę sumienia! — Pan J, A. R. zabierając się 
do obrony służebności leśnych na rzecz włościan 
galicyjskich, nie myślał zapewne nigdy, 0 za- 
przeczenia dziedzicom dóbr'w Galicyi, prawa do 
własności lasów dominikalnych; do zaprze- 
czenia go atoli tymże dziedzicom i to absolutnie, 
doprowadziło go jak widzimy rozumowanie je- 
dnostronne , wymierzone głównie do rozwiązania 
a tout price położonego zadania, bez względu 
na wszystko, co przeciw jego słuszności i praw- 
dzie, mówić i zachodzić może! ż 

Skargi przeciwko prawu do służebności leśnych, 
mają, jak pan J. A. R. pisze, płynąć więcćj 
z samolubstwa, z interesu przeto własnego; ani- 
żeli z obawy, o stan gospodarstwa leśnego 
w kraju!.. Ciekawe zaprawdę odkrycie!... jak- 
by inters własny właściciela, nie powinien 
mieć danego głosu w kwestyi, użytkowania z la- 
sów, jeżeli te lasy są rzeczywiście jego włas- 
nością!?.. Zdaniem przeto pana J. A. R., pil- 
nowanie całości swéj własności, czuwanie nad 
jéj interesem, ma się nazywać samolubstwem?! 
Jeżeli tak jest, prosimy pana J. A. R. o nau- 
czenie nas, jak się nazywać będzie chęć użyt- 
kowania z cudzej własności za darmo, 
którą pan J. A, R. tak wymownie popiera, kie- 
dy obrona tójże własności przez niezaprzeczone- 
go jéj właściciela, zasłużyła sobie u niego na 
nazwę samolubstwa! - 

„Lecz pan J. A. R., ma swoje własne, i jak 
się pokazuje, zapełnie odrębne wyobrażenia, tak 
dobrze o własności (przynajmnićj lasów w Ga- 
licyi), jak i o warunkach gospodarstwa, a tém 
samém bogactwa krajowego! Pan J. A. R. za- 
pomina zupełnie, że towarzystwo , czyli na jego 
organizacyą zapatrywać się będziemy 2 stano- 
wiska cywilnego, czy t6ż z politycznego; czyli 
w nim zechcemy widzieć państwo (den Staat), 
czy spółeczność cywilnym tylko stósunkiem wza- 
Jemnie związaną, ma jeden tylko i ten sam wa- 
runek bytu, wzrostu i powodzenia swego, a tćm 
jest nie co innego, tylko interes własny je- 
go pojedyńczych członków, działający, zabiega- 
JĄCY, 1 zaspokojony W granicach praw ogólnych 
całego towarzystwa. Interes własny, czyli jak 
go pan J. A, R. nazywa samolubstwo po- z 
jedyńczego, o ile im się dzieje zadość, a zdru- Zadaniem przeto bytu Galicyi, uważanego 
gićj strony 0 ile nie przekraczają granic w inte- | Z stanowiska gospodarstwa krajowego, 
resie ogółu zakreślonych, jest właśnie jedyną i jest zdaniem pana J. A. R. nie co: innego jak 
główną dźwignią interesu publicznego państwa i widzimy; jak tylko ustanowienie rękojai; żeby 
społeczeństwa, jest summą interesu własnego, | włościanie w nićj osiedli, zaspokojenie pierwszej 


azatóm summą powodzenia i bogactwa, tego sa- 
mego państwa i spółeczeństwa. Gdyby nie było 
interesów własnych pojedyńczych ludzi, gdyby 
te interesa nie miały mieć nadziei, że w grani- 
cach przysługującego im prawa zaspokojone być 
mogą, gdyby. z zaspokojenia takiego, nie płynął 
dobry byt i bogactwo indywiduów, czyliż pan 
J. A. R. myśli, że wzrost, powodzenie i bo- 
gactwo krajowe objawiły by się gdzie i kiedy? 
a tóm samćm czyliż myśli, że interes publiczny 
jakiego bądź kraju, mógłby być nawet pomy- 
ślanym?... 

Obronę przeto lasów, usiłowaną przez ich wła- 
ścicieli, naprzeciw utrzymaniu prawa, którego 
skutkiem byłoby nie eo innego, jak tylko obo- 
wiązanie tychże właścicieli, rozdania za darmo 
prawnego i rocznego użytku z swej własności, 
pomiędzy uprzywilejowanych; obronę powtarzamy 
taką nazywać samolubstwem, wychodzi na 
jedno, co zaprzeczyć właścicielom dóbr w Ga- 
licyi prawa własności, do lasów które po- 
siadają, i ogłosić je za dobro wspólne, nie kra- 
ju, nie towarzystwa, ale włościan świeżo-co 
gruntem obdarowanych, azatćm nowćj klasy 
uprzywilejowanych. 

Że pan J. A. R. zaprzecza w samćj rzeczy 
posiadaczom lasów, prawa własności o którćm 
mowa; że niewiedząc nawet o tém jest aposto- 
łem nowego komunizmu, o tyle więcćj od innych 
potwornego, 0 ile chcąc należeć do udziału w je- 
go korzyściach, nie dość być członkiem to- 
warzystwa, ale trzeba koniecznie i wyłącznie być 
tylko włościaninem; przekonywa cała jego obro- 
na służebności leśnych w Galicyi, z stanowiska 
jakoby gospodarstwa krajowego! 

W obronie tćj nie widzi pan J. A. R. wcale 
właściciela; ani go pytanie: czyli i na jakiej 
drodz * właściciel ten, obok utrzymania prawa 0 
które panu J. A. R. chodzi, będzie zabezpieczo- 
nym w używaniu praw do własności przywią- 
zanych? to jest, czyli i na jakićj drodze będzie 
miał zapewnione pobieranie legalnych z swej 
własności pożytków? wcale nie obchodzi! Pan 
J. A. R. pyta przedewszystkićm 0 to, czy lasy 
prywatne wystarczą i na jak długo, na zaspo- 
kojenie praw służebności, które włościanom przy- 
znane mieć pragnie? i w rozwiązaniu tego pyta- 
nia, nastręcza mnóstwo środków, za pośrednictwem 
których, nie właściciel w pobieraniu użytków 
z własności, ale uprzywilejowani, w używaniu 
należnych im jakoby służebności, na wieczne 
czasy, zabezpieczeni być mogą. W tym celu od- 
daje własnośćprywatną, pod administra- 
cyą rządu; w tym celu w miejsce kontroli ja- 
ka każdemu właścicielowi, do własności jego 
służy, radzi podstawić kontrolę rządową; 
w tym celu wreszcie, gorszy g0 Sama myśl, że- 
by gospodarstwo leśne, mia4 sprawo- 
wać właściciel lasu, ale żąda, SODY w tych 
lasach, w własno ściprywatnej () gospoda- 
rowali publiczni urzędnicy ! I dzięki tej Suma- 
rycznéj jak widzimy procedurze , . dochodzi pan 
J.A. R. w samćj rzeczy do pożądanego swych 
rozmyślań rezultatu, jak skoro zaręcza, że jeźli 
tylko to wszystko co proponuje, wejdzie 
w wykonanie , niema obawy, iżby kiedy w Ga- 
licyi drzewa dla włościan za darmo za- 
brakt o! 


potrzeby życia, jaką jest drzewo opałowe i bu- | przez samych właścicieli tychże lasów, czy też 


dowlane, mieli zapewnione za darmo; tudzież, 
żeby lasy galicyjskie, własnością prywatną be- 
dące, administrowane były w sposób, iżby im 
tego drzewa, w żadnym przypadku i ni- 
gdy nie brakło! 


Taką jest meta, jaką p. J. A. R. pomyślności 


i dobremu bytowi Galicyi z stanowiska gospodar- 
stwa krajowego zakreśla! i dobiegłszy téj mety, 
Galicya będzie zdaniem jego najszczęśliwszym 
krajem pod słońcem! Przekonywamy się z tego, 
że wyobrażenia p. J. A. R. o zadaniu gospo- 
darstwa publicznego jakiegobądź kraju, czerpane 
są w szkole takich samych ekonomistów politycz- 
nych, jakiemi byli moraliści , których teorye, zao- 
patrzyły go w nocye o wolności i moralności pu- 
blicznćj! P. J. A. R. zdaje nam się być zanadto 
dojrzałym 'tój szkoły adeptem, iżbyśmy nawet 
pomyślić mogli o możności, nawrócenia go na wiarę, 
więcej do prawa i natury rzeczy zastósowaną! 
Nawrócenie to nadto, przechodziłoby oczywiście 
nasze siły; bo my dysputując, przypuszczamy 
w przeciwniku wiedzę kardynalnych przynajmniej 
zasad każdćj nauki; ale niemożemy podejmować 
uczenia takiego przeciwnika, pierwszych liter jej 
abecadła! Dlatego w odpowiedzi na  definicyą 
gospodarstwa krajowego w Galicyi, przez 
p. J. A. R. stawioną, odsyłamy go do dzieł 
Adama Smitha, J. B. Saya i Sismondego, ra- 
dząc mu, iżby zanim się odważy pisać o zada- 
niu gospodarstwa publicznego jakiegokolwiek kra- 
ju, dzieła wymienionych ekonomistów, uważnie 
wprzódy odczytał i należycie zgłębił. 

Z dzieł tych dowie się p. J. A. R. zapewne, 
o czćm dotąd jak się pokazuje nie wie, że go- 
spodarstwo publiczne (Ekonomia) każdego kraju 
polega nie na tćm, ażeby produkta krajowe, zu- 
żyte były w konsumpcyi martwćj (consomma- 
tion stérile), ale żeby były zużyte w konsumpcyi 
produkcyjnćj (consommation  rćproductive ). 
„Quand cette consommation, (pisze J. B. Saj: 
„Econ. politique, dictio. del. t. Tom XXIII, 
„pag. 175), s'opère de telle sorte, que la valeur 
„consomće dans un produit, doit passer dans une 
„autre, Cest une consommation réproductive; 
„Cest par elle que se perpetuent les valeurs ca- 
„pitales, et qwelles sont un fonds permanent: 
„quand cette consommation est définitive, et na 
„point d'autre objet que la satisfaction de nos be- 
„Soins ou de nos gouts, c'est une consommation 
„improductive et sterile; c'est une valeur detruite 
„et perdue pour la sociéte“. 

Jeżeli tą prostą i jasną teoryą, przemierzymy 
definicyą zadania gospodarstwa publicznego w Ga- 
licyi, jaką nam p. J. A. R w obronie służebno- 
ści leśnych wystawił, pokaże się, że p. J. A. R. 
w konsumpcyi martwćj celnego produktu, a 
zatćm waloru w Galicyi, jakim jest drzewo opa- 
łowe i budowlane jej lasów, upatrzył alfę i ome- 
ge jej publicznego gospodarstwa, a tém samém 
warunek jest wzrostu, pomyślności i bytu. We- 
dle definicyi p. J. A. R. produkt kraju rolnicze- 
go jakim jej drzewo w Galicyi, niepowinien być 
skonsumowany płodnie i użytecznie, a za- 
tém niepowinien być danym w zamian za inny 
walor, bądź pracy, bądź kapitału, bądź przemy- 
słu; ale powinien być skonsumowany niepł0- 
dnie, bez wymianyza inny jakikolwiek 
walor; bo skonsumowany zaspokojeniem pierw- 
szych potrzeb życia — i to dotego nie ogółu mie- 
szkańców, ale klassy pomiędzy niemi do takićj 
konsumpcyi bez kosztu i pracy wyłącznie uprzy- 
wilejowanćj , — tojest klassy włościan. Do zape- 
wnienią przeto klassie o któréj mowa, tćj gra- 
ty sowéi konsumpcyi na wieczne czasy, ograni- 
cza p. J. A'R. jak widzimy, zadanie gospodar- 
stwa krajówegoó w Galicyi! i jeżli tylko włościa- 
nie Galicyjscy, będą się mieli czem ogrzać za 
darmo; tak” jak za darmo przyszli do użytko- 
wania Z Zie zadanie Galicyi jako kraju rolni- 
roZwiązaném; i jej byt i wzrost 


czego , będzie rozwiąza 
jej- pomyślności, na wieki—wjeków zapewnione! bo 
dla ogółu, zdaniem PS Ip, zupełnie jest 
obojętnem, czyli roczny pożytek z lasów będzie 


wspólnie z uprawnionymi do służebności skonsu- 
mowanym, byle tylko był skonsumowanym za 
darmo, a zatóm bez wymiany, niepłodnie !? 

Niestety.... teorya p. J. A. R., wedle której 
zadaniu Galicyi jako kraju rolniczego ma się'stać 
zadość , jeżeli produkta swoje skonsumuje nie po- 
dnie; teorya ta powtarzamy, piękna bo piękna, 
ma tylko jednę wadę, że przychodzi na świat o 
2000 lat zapóźno! Przed dwoma tysiącami lat 
możebyśmy się na nią byli zgodzili, bo wtedy 
była to epoka karczowania owych przed- 
potopowych lasów, okrywających całą Pol- 
skę, i potrzeby ludzi w nićj zamieszkałych, 0- 
graniczały się zapewne mnićj-więcćj do pierw- 
szych potrzeb życia! 

Ale dziś, mimo najlepszych naszych chęci, nie- 
podobna nam przystać na teoryą p. J. A. R., po- 
mimo że jest i pojedyńcza i piękna, Dzis bowiem, 
nastało państwo, A zatćm związek polityczny, 
którego, w tćj przynajmnićj postaci co dzisiejsze, 
niezawodnie w błogim czasie karczowania lasów 
niebyło; dziś nadto oświata, stworzyła i dla to- 
warzystwa potrzeby i warunki bytu, których to- 
warzystwo, karczujące lasy pewnie nie znało... 
Państwo więc wymaga dzisiaj, ażeby mu ziemia 
płaciła podatek, ażeby ta ziemia dostarczała środ- 
ków do jego egzystencyi; towarzystwo znowu, a 
raczćj jego wykształcenie wymaga, ażeby nie 
chodzić boso, żeby się odziać czymś więcćj ani- 
żeli skórą zwierzęcą, żeby wreszcie młodszemu 
pokoleniu dać wychowanie, sposobiące go do za- 
robienia sobie na życie nie koniecznie z kopaczką 
lub siekierą w ręku, ale w zawodzie handlu, prze- 
mysłu i wiedzy. Dziś przeto teorya p. J. A. R. 
mimo całćj swćj piękności, nie wystarcza dla Ga- 
licyi więcćj! Dziś Galicya jako kraj rolniczy, 
musi przemyślać nad tóm, ażeby żaden jej pro- 
dukt, a najmnićj drzewo, nie był zużytym w kon- 
sumpcyi martwćj, ale żeby był zużytym w kon- 
a AA A A S AA EAE EE E e A 
trzebuje; bądź za gotówkę, bez któréj nie zapłaci 
skarbowi podatku; bądź wreszcie za produkta 
przemysłu którego w kraju niema, a bez którego 
się obejść niemoże. Dziś przeto cały popęd i 
ruch gospodarstwa krajowego w Galicyi, musi 
być skierowanym ku temu, ażeby jéj produkta 
wymienić za walory, do utrzymania związku, po- 
litycznego tak dobrze jak i spółecznego niezbę- 
dnie potrzebne; i gospodarstwo to niemoże wię- 
cćj poprzestać dzisiaj na tem, ażeby produkta 
jego były na miejscu za darmo skonsumowane, 
a zatćm zjedzone, boby Się rychło Galicyanie 
wzajemnie pomiędzy sobą pozjadali. i 

Niech p. J. A. R. wie 0 tém, że wymiana 


produktów, wzajemnego przemysłu i pracy mie- 
szkańców wewnątrz kraju, Wzajemnego zaś prze- 
mysłu i ziemi pomiędzy narodami, na zewnątrz 
kraju; wymiana przeto, przynosząca wymieniają- 
cym zobopólne korzyści, ale nierozdarowanie 
tych produktów jest kardynalnym „warunkiem go- 
spodarstwa każdego kraju, a Zatćm kardynalnym 
warunkiem bytu, wzrostu i pomyślności , tak do- 
brze Francyi i Anglii jak 1 Galicyi. Gdyby fa- 
bryki francuskie i angielskie, miały mieć takie 
samo zadanie, jakie p. J. A- R. stawia dla Ga- 
licyjskićj ziemi; tojest, gdyby wyroby swoje, mu- 
siały na drodze służebności, dać proletarya- 
towi swemu za darmo; gdyby Galicya znowu 
produkta swoje jakiemi są zboże i drzewo, mia- 
ła obrócić na zaspokojenie służebności dla wło- 
ścian; Anglicy i Francuzi poumieraliby z głodu 
boby niemieli za co zboża kupić, a  Galicyanie 
(wyjąwszy może klassę włościan ), oprócz głodu 
nie mieliby się nawet czćm obronić przeciw ry- 
gorowi własnego klimatu. Wymiana przeto tylko 
wzajemnych produktów, tak dobrze pomiędzy indy- 
widuami jak i pomiędzy narodami , zapewnia wy- 
mienjającym byt, pomyślność I powodzenie; i jak 
jest źródłem bogactw publicznych, tak jej uła- 
twienie i zapewnienie, musi być zadaniem dobrze 
pojętego gospodarstwa publicznego, każdego z o- 
sobna kraju. 


„Si chaque individu (mówi Sismondi), ne 
„produit pas toutes les choses qui lui sont né- 
„cessaires, ¿l est du moins obligé de produire 
„de quoi les acheter. Il échange ensuite ce qu'il 
„à produit au-de là de ses besoins, Contre les 
„produits des autres hommes, et se met ainsi 
„en possession de tout ce qui convient à sa na- 
„ture et a sa position !“. 

Taką jest kardynalna podstawa gospodarstwa, 
tak dobrze „prywatnego jak i publicznego. P. J. 
A.R. podstawia w jej miejsce jak widzimy, gra- 
tysową exploatacyą produktów jednćj klassy, 
przez drugą uprzywilejowaną klasę; i twierdzi, 
że exploatacya taka, uważana z stanowiska g0- 
spodarstwa krajowego, pomyślność publiczną Ga- 
licyi zapewni (S$ichert die Fórderung des Na- 
tionalwohlstandes in Galizien). Niech nam p. J. 
A. R. pozwoli mieć nadzieję, że teorye jego nie 
znajdą ani do przekonania rządu Galicyą organi- 
zującego, ani nawet do przekonania tej klassy, 
którą podobnym przywilejem chce wyposażyć, ża- 
dnego przystępu. Zadanie rządu i jego interes, 
zanadto ściśle są połączone, z zapewnieniem każ- 
demu pojedyńczemu, prawa użytkowania z legal- 
nej jego własności, żeby system podobnćj spo- 
liacyi, jaką p. J. A.R. co do użytków leśnych 
w Galicyi zaprowadzić pragnie, miał u nie- 
go znaleść przychylne ucho. Rząd austryacki 
wie dobrze, że potrzeba jedynie, jest matką pra- 
cy; na pracy zaś, że polega cała budowa poli- 
tycznego tak dobrze jak i towarzyskiego porząd- 
ku. Niema więc obawy, ażeby na drodze wysta- 
wienia przywileju, do zaspokojenia czyich-bądź 
potrzeb za darmo, neutralizował głównego fa- 
ktora zabiegliwości ludzi, jakim jest praca; i nisz- 
czył dobrowolnie fundament, na którym jedynie 
gmach przezeń budowany, trwale opartym być 
może! W miejsce więc policyjnćj administracyi, 
w jaką p. J. A. R., dzięki wyobrażeniom o za- 
daniu gospodarstwa krajowego, proponuje oddać 
własność jednego działu ludności Galicyi, żeby 
maa y 
wygodnie używał, rachujmy raczćj na to, że 
postanowi surowe prawa, zabespieczające użytek 
z tćj własności na rzecz uprawnionych, zgodny 
i odpowiedni wielkiemu zadaniu gospodarstwa kra- 
jowego w Galicyi; bo od uszanowania i zabe- 
spieczenia prawa własności (mówi Sismondi), 
zależy wszędzie pomyślny wypadek gospodar- 
stwa publicznego: „et cest la faute des institu- 
„tions, quand elle (ła propriété) est reglće en 
„Opposition avec la liberté et la justice, ou quand 
„elle n'est pas réglée du tout“. 

— 00 


Przegląd polityczny. 


Dzienniki berlińskie donoszą, że wszystkie stowarzy- - 


szenia rękodzielnicze jako poszlakowane o udział we 
wszystkich ruchach, które od lat dwóch miały miejsce w 
Berlinie, zostały rozwiązane. Z Warszawskiego kongresu 
ciągle ten sam brak wiadomości. 

Zgromadzenie francuskie niemal bez dyskussyi przyję- 
fo prawo przedłużające na rok, tojest aż do dnia 22go 
czerwca 1851 prawo przeciw klubom i stowarzyszeniom 
wyborczym uchwalone w r. zeszłym t. d. i m. W połu- 
dniowej Francyi krążą petycye domagające się rozwiąza- 
nia wszystkich gwardyj narodowych. 

W Izbie niższćj lord Palmerston interpelowany jeszcze 
z powodu sprawy greckićj rozróżniał rozmaite opinie o 
prawach cudzoziemców w kraju mieszkających. 


Kraków. 
nominacye: 

„J. C. Mość na wniosek ministra wyznań i oświe- 
cenia, najwyższem postanowieniem swojem z d. 13 
maja raczył mianować zastępcę profesora prawa pol- 
skiego i jego historyi przy uniwersytecie Krakowskim 
dr. Zygmunta Helela v. Sternstein zwyczajnym pro- 
fesorem tych przedmiotów, dotychczasowego prywat. 
docenta przy uniwersytecie Wrocławskim dr. Żielo- 
nackiego zwyczajnym profesorem prawa rzymskiego, 
dra Edwarda Fierich c. k. komisarza obwodowego, 
zwycz. profesorem procedury sadowej, àustrackiéj 
kameralistyki, i prawa handlowego i wekslowego 
przy uniwersytecie krakowskim, nakóniec zwyczaj- 
nemu profesorowi prawa kościelnego przy tymże u- 
niwersytecie dr. Feliksowi Słotwińskiemu nadać ty- 
tuł c: k, radzcy, z uwolnieniem od opłaty taksy, 

aan Arn 


Gazeta Wiedeńska ogłasza następujące 


dział tćj ludności bez koszta i pracy 


i CZAS. 
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Wiedeń 4 czer. Pod napisem „Konferencye War- 
Szawskie,ś Wanderer umieszcza następujący ar- 
tykuł : sh 

„Od powrotu ks. Schwarzenberga gruba i nieprze- 
nilniona zasłona zapadła na odbyte w Warszawie 
konferencye, tak dla badawczego dziennikarstwa, jak 
i dla ciekawej publiczności. Jedynie oświadczenie 
półurzędowych organów , „4e wypadek kongresu jest 
dla gabinetu naszego zadowalniającym,* zmrok ten 
poniekąd wyjaśnia; wszakże to półurzędowe zaspo- 
kojenie tyle tylko w oczach bacznego spostrzegacza 
wyraża, iż nasze ministeryum niedostateczny uzy- 
skało na kongresie rezultat, bo połarzędowe dzien- 
nikarstwo w tego rodzaju subtelnych okolicznościach 
zdaje się przyjmować za zasadę , znany apoftegmat 
Talleyranda, „Że mowa dana jest człowiekowi na to, 
aby nią myśl swoję ukrywał.” Sądzimy zatem, że 
polityka pruskiego gabinetu, nierównie jest pewniej- 
szą swojego w Warszawie powodzenia, aniżeli na- 
sza polityka jest z niego zadowoloną. Itak wedle 
kolońskićj gazety powiodło się w zupełności w War- 
szawie usiłowaniom księcia pruskiego, przekonać o 
fałszywości austryackiego „twierdzenia, jakoby uni- 
tarna Prus polityka była niebezpiecznym rewolucyj- 
nym wyrodkiem pruskiej ambicyi, i zniweczyć zara- 
zem wszelkie nadzieje ewentualnej interwencyi Rosyi 
na korzyść austryackich pretensyj do przewodnicze- 
nia w niemieckim związku. „Niewątpią tu już“ pi- 
sze kol. gaz. „że reprezentowana dotąd w austryac- 
kim gabinecie przez ks. Schwarzenberga ulira-opinia 
upadnie, a zastępowana przez p. Schmerlinga skłon- 
ność do porozumienia między dwoma wielkiemi m0- 
carstwy niemieckiemi, zwycięstwo odniesie.* A 

Jak jednakże cieszyć się niemożemy, iż niemiecki 
związek wsparcie znalazł w Warszawie, tak też I 
niewierzymy, aby przez zwycięstwo polityki unii przed 
sądem polubownym cesarza Mikołaja, uzyskana by- 
ła silna podstawa dla niemieckićj przyszłości. Czyż 
niedosyć było dla Niemeów doświadczenia, hańby i 
upokorzenia, gdy przez zachodniego despotę w zwią- 
zek reński skupieni, dali się przeciwko własnym 
współplemiennikom prowadzić na ich podbicie i uja- 
rzmienie? A przecież wtenczas ulegli obećj przemo” 
cy i traktowani byli jako zdobycz zwycięzcy. „Dziś 
jednak stoimy na pewnym gruncie poroa; Żadna je- 
szcze obca przemoc nie zatknęła w Niemczech sztan= 
daru, i wśród takichże to okoliczności waży się nie- 
miecka polityka gabinetowa, przyzywać z tronu pół- 
nocnego samodzierzcy surowy wyrok na własną swo- 
Ję niezdolność? ! 

I gdzieżby jeszcze szukać można dla Rosyi | owodu 
kokietowania z opiniami naszego gabinetu w kwestyi 
niemieckićj? Polityka rozmaitych gabinetów stałego 
lądu, tak długo tylko jest TERUNA APNA TE jak dłu- 
go takowe wspólnego mają pe ea tej e ie A 

acieła, któryby się mógł poważy PREYS ICN 
) >. Skoro jednak wspólny ten nieprzyjaciel jest 
Ra ar spełniona też jest solidarna misya gabine- 
lowej polityki, i ta wraca _do swojegó zwykłego za- 
dania, którem jest zwiększenie włesnej a osłabienie 
npag Ey potegi. Polityka kontynentu, uważa nale- 

s Ear la swojego 74 pognębionego, teraz 
raz nieprzyjaciela swojeg". korze LG 

: ia 7 uż o upo orzenie swojego 
więc Rosya nie walczy J | chwili a Ara 
dawnego sprzymierżenca. 0: Pny ci téz Adn 
żądała od Rosyi pomocy; pea aaia e tac 
cenzorowania swojego dyplomaty” a á EETA 
cenzor wszakże, rzadka jest Aarra tik eA iem 
tego jest rezultat Warszawskiego <0 Eg vosti; 

Jak mało jednak korzysci PA ia adena ślę 
protekcyi dla własnych zyskają stos Wszak jaki 
gabinet berliński wkrótce przekona: apatyt wwe- 

furckie projekta Żadnéj niemiały PY i weciesć g 
kszości niemieckiego ludu, i polityka w ; isa o 
ła się jego zaufaniem, a od chwili jak ga, u 
denburg - Manteuffel los swoich dążność! s BZ 
-€e Rosyi, rozpłynał się ostatni urok blasku zaba 
dzenia się Prus w Niemcy* a polityka ga? z 
sama podpisała sobie wyrok pozbawiająty Ja Ci, 
patyi niemieckiego ludu. Taka jedynie pony 5 in 
netowa może mieć siłę żywotną, która w apent, or 
bie, w własn ch czynach i energii ma pun (skr 
swojej działalności, taka S a uk EAA pn Fi 
zewnatrz siebie szuka; chyli się zwo o pe pas 3 u. 

Wiadomości bieżące ). Dzisiejsza Reichszeitung 

 ocyczą nakoniec stanowcze zaprzeczenie wiado- 
WE: jeniu marszałka Radeckiego, do którćj 
mości o ustąpi ma najwięcej się przyczyniła; sza- 
upowszechnienia sama naj ĘcEJ ; TEA gra 

„ny ten organ dziwuje się, że zgóry niew iedzia- 
he ikta wiadomość jest" fałszywą. - Wadi re 
by publiczność zawsze Z SR, harpia z iHe : 
a co nie prawda, WÓWCZAS Reichszeitung niepotrze- 
i yehodzićs = ~ pegan > 
EE ięciiceń Z T sk AB 
a" Palermo w nocy : iA 
fiec zbrojny uderzył na to miasto; załoga wystąpi 
zeci i Ą kilkogodzinnćj bitwie rozruch 
naprzeciw niemu i po 
uśmierzyła. 

— Siatut konstytucyjny dl 
"go królestwa zdaje się być 
Kilku już włoskich ludzi 
ściło. 


a lombardzko=weneckie- 
plisk.m ukończenia, gdy 
zaufania, Wiedeń Opu- 


już uporządkowane, że depesze telegraficzne z Trye- 
stu, idą wprost do Wrocławia i Berlina, tak iż wia- 
domość telegrafowana w Tryeście. w południe, tego 
samego dnia wieczór przybywa do Berlina. 

— Peszteński dziennik Spiegel został przez tamtej- 
szą władzę wojskową zakazany, a redaktor jego p. 
Saphir uwięziony. 

KROLESTWO POLSKIE. 


Warszawa 8 czerwca. Gazeta Warszawska u- 
mieszcza co następuje: 
z Bożćj Łąski 
MY MIKOŁAJ PIERWSZY, 
Cesarz i Samowładzca Wszech Rosyi &. &. &. 

Zwracając uwagę, iż wielu poddanych naszych. 
z królestwa Polskiego, opuszczając kraj swój pota- 
jemnie, lub pozostając za granicą dłużćj nad termin 
w paszporcie „zakreślony, trwoniąc tam swoje fundu- 
sze, obarczają długami pozostąłe po nich majątki i 
wyrzekają się tym sposobem wszelkich rodzinnych 
i ojczystych stosunków, zważając obok tego, iż po- 
dobne nadużycia w artykułach 340 i 341 kodeksu 
kar głównych i poprawczych przewidziane, odwró- 
cić będzie zdolne prawo dokłądnie oznaczające na- 
stępstwa , jakim ulegną osoby, które popełniwszy ta- 
kowe, nie stawiają się na wezwanie rządu i uchy- 
biają przez to obowiązkom winnego dlań posłuszeń- 
stwa ; na przedstawienie Naszego namiestnika w kró- 
lestwie Polskićm, postanowilismy i stanowimy: 

Art. 4. W przypadkach artykułami 340 i 341 
kodeksu przewidzianych, właścjwy Rząd Gubernial- 
ny, a w Warszawie Ober-policmajster miasta, obo- 
wiązany jest przedewszystkiem sprawdzić nieobecność 
osób, o których powzięto wiadomość, że się samowol- 
nie z kraju wydaliły, lub za granicą dłużćj nad czas 
przez rząd dozwolony przebywają; tudzież objaśniać 
wszelkie towarzyszące wydaleniu się okoliczności, 
a to przez zarządzenie za pośrednictwem władz ad- 
ministracyjno-policyjnych , śledztwa najprzód w miej- 
scu ich zamieszkania, a następnie w całym kraju. 
W tym celu, władze te mają obowiązek wezwać ich 
przez gazety i dzienniki gubernialne do zgłoszeni 
się w najbliższym urzędzie policyjnym, w ciągu Gciu 
tygodni. 

Art. 2. Upływ bezskuteczny powyższego termiuu 
stanowić będzie dowód nieobec.jości w kraju poszu- 
kiwanych osób. Następnie przeto właściwy Rząd 
gubernialny lub Ober-policmajster, o tych, które po 
wydalenia się swojem za granice pozostawiły jako- 
we fundusze, doniesie prokuratorowi przy trybunale, 
cywilnym i wezwie go o zajęcie majątku nieobecne- 
go w sekwestr, według prawideł w art. 18 prze- 
pisanych; o tych zas, które żadnych nie posiadały 
funduszów, doniesie prokuratorowi przy sądzie kry- 
minalnym. 

Art. 3. Tak w pierwszym jako i w drugim przy- 
padku, komunikowane być powinny prokuratorom 
wszelkie dowody, nieobecność poszukiwanćj osoby 
stwierdzające. 

Art. 4. Władze żądające zajęcia w sekwestr ma- 
jątku nieobecnćj osoby, powinny zarazem wskazywać, 
gdzie i jaki po nićj majątek, niemnićj donosić o ka- 
żdym wykryć się następnie mogącym funduszu. Pro- 
kurator zaś przy trybunale cywilnym, po zrobieniu 
z wszystkich wyszczególnionych powyżej dowodów 
właściwego użytku, tj. po wyrzeczenia i zaprowa- 
dzeniu przez trybunał sekwestru, dowody te odeśle 
prokuratorowi przy sądzie kryminalnym, dla dalsze- 
go na drodze karnćj postąpienia. D. n.) 

— J.C. Mość, w skutek przedstawienia JO. księcia 
namiestnika królestwa, najmiłosceiwićj ozdobić raczył 
dyrektora gównego prezydującego w komisyi rządo- 
wej przychodów i skarbu, radcę tajnego Moraw- 
skiego, orderem $. Aleksandra Newskiego. 

TR rE. Czytamy w „Const. Biatt.“ Cesarz 
ero Po b. m. opuścił Warszawę, wracając do 
licy ane wszakże nieudaje Się zaraz do tej sto- 
odbędą fp ży się bowiem w z AKAZEACh gdzie się 
się zwać Ue manewra, kilkodniowe, na których ma 
boi raene majdować cesarz austryacki (?) ksią 
Gia p USZY i kilku obcych jenerałów, 
an Jarmark na weran bardzo był dla pro- 
zakupił = noi Kaliscy n orykanei sukna wiele 
icźbó; čb ð ny, a epuap była znaczna 
"day owodzi, że stósunki pograniczne między 
ui Polską znacznie zostały. zwolnione. 
NIEMCY. ` 
rwca. Dzisiejszy Staats- Anzeiger 
ępne prawo: 
szy etc. stanowimy na wniosek naszego 
na zasadzie artykułu 63 konstytucyi co 


— Związki telegraficzne z Prusami tak dalece są 
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Berlin 8 cze 
ogłasza nast 
„Zważyw 
gabinetu i 
następuje: 
$ 4. „Urząd pocztowy może według okoliczności 
gz zamówienia gazet i pism peryodycznych. 
5 $ 2 pie należy uważać ch zniesione przepisów 
stycznia 1845 o udzielenia į odejmowaniu 
pozwolenia rządowewo ha założeme handlów księ= 
 garskich, gabinetów czytania; czytelni, drukarni itd. 
| Stósownie do tego przepisu nieuwolnieni są od niego 
| ĉi, co bez takowego pozwolenia rozpoczęli handel, 


tylko z tém dobrodziejstwem, że pozyskanie przyzwo- 
lenia zostawia im się aż do 1 czerwca b. r. 

$ 3. „Minister s. w. może zakazywać rozszerza - 
nia wszelkich pism pojawiających się za granicami 
państwa pruskiego. Kto sprzedaje, rozszerza, wy 
stawia lub rozdaje takie pisma, skazany będzie na 
karę 10—100 talarów albo więzienia 14 dni do ro- 
ku. Prokurator i jego podwładni obowiązani są w 
takowych wypadkach pisma tego rodzaju tymczasowo 
opieczętować.  Zastósowanie wyższych kar z uwagi 
na rozszerzanie pism karogodnćj treści niniejszym pa- 
ragrafem nie wyłącza się. 5 

$ 4. „Kto chce wydawać gazetę lub pismo w mie- 
sięcznych lub krótszych, chociażby nawet nieregular- 
nych terminach obowiązany jest, przed wydaniem zło- 
żyć kaucyą. 

)5. „Kaucya wynosi jeżeli dziennik więcćj niż 
3 razy na tydzień wychodzi: » 

a) Po miastach ulegających według prawa z dnia 
30 maja 1820 podatkowi przemysłowemu, a zatém 
należących do pierwszćj klassy i we wszystkich miej- 
scach w dwumilowym okręga pierwszego—5000 tal. 

b) Po miastach drugićj klassy 3000 tal. 

c) Po miastach trzeciej klassy 2000 tal. 

d) Na wszystkich innych miejscach 1000 tal. 

§ 6. Na gazety lub pisma peryodyczne, które 
mnićj niż trzy razy albo trzy razy na tydzień wycho- 
dzi, ustanawia się kaucya w połowie summy ozna- 
czonćj $fem 5. 

§ 7. „Wolne są od kaucyi pisma peryodyczne prze- 
znaczone wyłącznie: 

a) Na obwieszczenia urzędowe. 

b) Do rozbioru czysto umiejętnych lub technicznych 
zagadnień, ogłaszania wiadomości familijnych, anon- 
sów o publicznych zabawach, sprzedażach i kradzie- 
żach, zgubionych lub znalezionych rzeczach i tym po- 
dobnych wiadomościach do codziennego życia z wy- 
łączeniem wszelkich politycznych i socyalnych kwestyj. 

„Gdyby wszakże jedno z powyższych pism według 
prawa drukowego z d. 30 czerwca 1849 uległo ka- 
rze, wtedy wyrok skaże zarazem na złożenie kau- 
cyi. Złożenie kaucyi, której wysokość oznaczona 
jest $fem 5 ma nastąpić bez poprzedniego zawezwa- 
nia w trzy dni, skoro prawo to wejdzie w moc obo- 


wiązującą. 
§ 8. „Kaucya musi być wypłacona w jeneralnćj 


kassie państwa albo też rządowćj gotówką i przyno- 
sić będzie procentu 4. Odebranie kaucyi nie mo- 
że pierwćj nastąpić jak po upływie sześciu miesięcy, 
rachując od dnia w którym ostatni numer tej gazety 


wyszedł i to za świadectwem prokuratora, że śledz- 


two i dk ki tćj gazecie niema miejsca. 

$9. „Wydawcy istniejących obecnie w $ 4 wy- 
mienionych gazet, ulegają obowiązkowi złożenia kau- 
cyi. Dozwala im się jednakowoż czterech tygodni 
czasu od dnia pablikacyi tego prawa rachując. 

$ 10. „Jeżeli dziennik za kaucyą wychodzący 
skazany jest na karę, wtedy złożona kancya ma wy- 
starczyć przede wszystkiem na karę pieniężną i ko- 
szta inkwizycyi bez względu na osobę skazanego. 
Jeżeli w ciągu ośmiu dni kary i koszta po zapadłym 
wyroku złożone nie będą, ściągniętemi być mają z 
kaucyi. 

$ 11. „Jeżeli dziennik, bez względu na to: cz 
złożył kaucyą od początku czy też na złożenie jej 
za wyrokiem dopiero sędziego jest skazany, na za= 
sadzie $$ 13, 14, 16— 24 (inel.) rozo. z dnia 30 
czerwca 1849, potępiony jest po raz drugi, wtedy 
sędzia przez wzgląd na ważność popełnionego prze- 
stępstwa lub wykroczenia, obok kary orzeczonćj uzna 
kaucyą w całości albo najmnićj w dziesiątćj części 
za przepadłą. W razie trzeciego potępienia na za- 
sadzie wspomnionych $$ rozp. z dnia 30 czerwca 
1849 za każdą razą kaucya ma być uznana za prze- 
padłą a nawet późnićj dalsze wychodzenie pisma mo- 
Że być wstrzymane. Nowe złożenie kaucyi albo jej 
uzupełnienie ma nastąpić w ciągu trzech dni po za- 
padłym wyroku bez osobnego zawezwania. 

$.12. „Kto wydaje, nakłada, lub drukuje jaką ga- 
metę zanim kaucyą odpowiednią „złożył Inb uzupeł- 
nił albo jeźli dalsze wydawanie jest mu zabronionem, 
ma być skazany na karę 50—200 tal. albo więzie- 
nia 4 tygodni do dwóch lat. Taż sama kara spo- 
tyka tego, który rozdaje lub sprzedaje gazetę albo 
pismo, na miejscach dostępnych publiczności takowe 
rozszerza lab wystawia, po wyroku zakazującym dal- 
szego ich wydawnictwa. Prokurator i jego podwłą- 
dni obowiązani są takie pisma wszędzie gdzie si 
znajduja opieczętowywać. „Wyrok może wypaść tak= 
Że na zniszczenie dzienników, form i kolumn, 

$-13. „Toż samo stosuje SIĘ do pism litografowa- 
nych lub na inny sposób rozszerzanych w miesięcz- 
nych lub krótszych chociaż nieregularnych terminach. 

$. 14. „Wykroczenia przewidziane w $$ 3 i 12 
tego rozporządzenia, nie należą do właściwości są- 


„dów przysięgłych" —(tu podpisy) | 


+ Berlin 7 czerwca. O czóm pisać? Ciągle jedna I taż sama 
piosnka, od jednego końca Niemiec do drugiego; 
chór: „Immer langsam %urück,“ Powoli śpiew, ten utonie w wielkićj 
symfonii dawnego Bundestagu, i z niój dopiero wypłynie niemieckie 


wszedzie ten sam 
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finaie prestissimo: „Immer langsam voran.“ Wpada mi na myśl 
wyczytany, niedawno temu, w jednym z dzienniczków satyrycznych 
trafny dowcip na obecny stan sprawy niemieckićj: „Aus Frankfurt 
wird nichts, aus Erfut wird nichts; es bleibt uns nur noch übrig: 
Ochsenfurt, Schweinfurt und Klagenfurt.“ Widać, że Niemcy sami mają 
świadomość swego położenia. Cóż to pomoże, gdy dziś nie o świa- 
domość, ale o interes, nie o interes Niemiec, ale o interes: każdego 
zrządów sprawa się toczy. Interes nie jest jeszcze prawem, ale 
właśnie ò to chodzi, aby go zmienić na prawo, a to uzurpacya zwy- 
kle bardzo trudna, i częstokroć bardzo niebezpieczna , bez względu 
nawet na opinią czasu, która prowadzi do boju zasady uniwersa|- 
nego znaczenia. Chwilowo żaden z nowo poczętych interesów nie 
jest uznany za prawo, gdy z dawniejszych bardzo wiele jest nie- 
bezpiecznie zagrożonych. Nic dziwnego, że zobawy stracenia osta- 
tnich, a nie pozyskania pierwszych, w większćj części rządów nie- 
mieckich zaczyna widocznie przeważać chęć do utrzymania się przy 
status quo, za którym przynajmnićj mówi prawo historyczne, uzna- 
ne dotąd w gruncie przez wszystkie państwa za obowięzujące. Sa- 
ksonia pierwsza postawiła się najwidocznićj na tém stanowisku, 
zniosłszy od razu wszystkie zdobycze rewolucyjne. Dwa lata osta- 
tnie prosto wymazane zostały z kart jéj historyi, nawet pamięć ich 
zakazana przez najsurowsze ścieśnienie prawa druku, co nawet tu- 
tejszéj „Deutsche Reform,“ organowi ministeryalnemu wydaje sie 
"za wiele! Co się stało w Saksonii, zanosi się na tożsamo w Wir- 
tembergu, gdzie także Izbom odroczonym zagraża rozwiązanie, aby 
na ich miejsce powołać sejm przedrewolucyjny z dwóch Izb złożo- 
ny. W Hanowerze stosunki duwniejsze w ogóle mało się odmieni- 
ły. Obiedwie Hessye dawno Izby swe na nieograniczony czas roz- 
puściły. Świeżo uczyniły tożsamo obadwa księstwa Meklemburskie 
i niektóre inne. Poco sejmy? gdy uchwały ich i tak nie miałyby 
znaczenia, albo zmodyfikowaneby być musiały, stósownie do uchwał 
zbierającego się kongresu frankfurtskiego. Lepićj zatrzymać pro- 
wizoryum , lub, równie śmiało jak Saksonia, wrócić do przed- 
rewolucyjnego status quo. To dzisiejsza dążność wszystkich tych 
państw niemieckich, które nie chcą utonąć w żadnćj ściślejszćj unii 
niemieckićj, ale chcą zachować udzielność swą polityczną, którą im 
zaręczył Bundesaktem kongres 1815 r. Mniejsze państwa, jako 
Gotha-hkoburg, Brunszwik, Oldenburg i inne, które tylko nominalne 
miały dotad znaczenie polityczne, nie okazują chwilowo znaku ży- 
cia, trzymając się stale unii pruskićj, którćj pomoc każdćj chwili 
może się im stać pożyteczną, czy to przeciw wewnętrznym, czy 
zewnętrznym niebezpieczeństwom. I tu interes daje pozór prawu, 
które w Frankfurcie nie łatwo uznanóm zostanie. Zobaczymy wiec, 
jaki ostatni ten areopag wyda wyrok o przyszłych losach niemiec- 
kich. Warszawski kongres nakreślił zapewne naprzód przeznaczeń 
ich drogi. Dziwna, że dzisiejsze dzienniki rządowe zmniejszają je- 
dnogłośnie znaczenie zbrojenia się Prus, utrzymując. że to tylko 
zwyczajne kompletowanie armii i lustracya fortec peryodyczna! Czy 
to nowy figiel? bo prawdą jest, że zbrojenie się idzie swoją droga 
i rząd pruski oczywiście myśli, jeśli nie o wojnie, to przynajmnićj 
o gotowości zbrojnego poparcia wniosków swoich w Frankfurcie.— 
Zresztą stosunki Saksonii nakazują mu być w pogotowiu. Codzien 
ńie bowiem nadchodzą tu wieści o bliskim wybuchu to w Dreźnie, 
to w Lipsku, w którym to razie wojska austryackie zarazby wkro- 
czyły do Saksonii, a kto wić, jakby sobie wtenczas Prusy postą- 
piły. Badenia dla Prusaków, Saksonia dla Austryaków, to wza- 
jemny szach, który sobie dają dwaj współzawodniey ku zamato- 
waniu Niemiec. Czekajmy, kto grę lepićj poprowadzi. Na dziś dość 
o téj szachownicy. 

Dziś lub jutro ogłoszone będzie, potwierdzone już przez króla, 
prawo ścieśniające wolność druku. Kaucye, przepisy względem 
koncessyi, suspensyi, sądzenia , karania, puare codziennie lub 
' tygodniowo wychodzących, Są główną treścią, Jest to więc prawo 
prewencyjne. Mającym się zwołać Izbom w końcu lipca, ma być 
nowe obszerne prawo przedłożone. Aż dotąd będzie niniejsze obo- 
więzywało.— Dziś rocznica śmierci byłego króla. Prócz zamknie- 
cia teatrów, żadnego śladu żałoby lub obchodu w mieście na cześć 
króla uczezonego przydomkiem „sprawiedliwego.“ Żaden nawet 
dziennik wzmianki o nim nie zrobił. A przecież byłby to był przed- 
miot godny wspomnienia dla tutejszych obrońców czystćj monarchii. 
Nawet Kreuvweitung milczy! Familia królewska obchodziła żałobę 
w Charlottenburgu, gdzie w piękném mauzoleum było nabożeństwo. 


WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 

Poznań 5 czerwca. (Koresp.) W Gnieznie odbyły się wybory 
do Izby Il: wybranemi zostali X. Janiszewski i w miejsce F. Żoł- 
towskiego pan W. Wolniewicz; pan Żółtowski Franciszek stanow- 
czo przed wyborami oświadczył, że nie przyjmie wyboru, zapewne 
„musiał mieć ważne powody, w jego bowiem wieku, i z jego nie- 
podległościa majątkową, niełatwo się odmawia usług publicznych. 
W całym więc kraju z wyjątkiem dwóch nowych tojest X. Ba- 
żyńskiego i W. Wolniewicza, byli deputowani znów obrani zostali, 
Dr. Niegolewski bowiem wybranym był w miejsce pana Trompczyń- 
skiego, który dzień pierw mandat złożył, nim jego koledzy zbioro- 
WO to uczynili. Fakt ten powtórnego ogólnego wyboru zapisać 
trzeba jako rzeczywisty postęp polityczny opinii krajowćj, przy wy- 
trwawą zaś i konsekwencyi wiele dałoby się zdobyć, chociaż tu 
(ramą jak Edziekolwiekbądź, bo germanizm pruski jest exkluzyw- 
Sad: absorbcyjny zarazem: exkluzywnym że tylko w sobie mądrość 
j abeere PANES 3 absorbcyjnym, że wszystko otaczające gwał- 

tem sobą mieni. i 
Wyszedł 5 numer Prayjaciela Chłopów , nie spotkałem się z nim 
dotąd , niewiem więc co ten nieprzyjaciel Polaków zawiera. Przy- 
gotowania wojenne 4 nas i w eałój monarchii szybkim postępują 
krokiem, i 0 znaczniejszych jak dotąd już mówią, chociaż obecnych 
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niemożna prawie za prostą demonstracyą hrać, boby były nieco za 
kosztowne. i 

Właściciele ziemscy teraz tylko jarmarkiem wełny zajęci z po- 
łowy prowincyi są w Wrocławiu, z drugićj do nas przybędą, ale 
podobno w Wrocławiu targ trudnićj idzie, jak się spodziewano. 
Wełny wszędzie mało, A to była ostatnia nadzieja rolników na Ś. 
Jan; nie będą więc wesołe kontrakty. 

FRANCYA. 

Paryż 5 czerwca. (Koresp,) Projekt ministeryalny wzgledem pod- 
wyższenia pensyi prezydentowi Rzpltćj, zajmuje dzisiaj wszystkie 
umysły. Większość Izby jest w największćj niespokojności i w pro- 
jekcie tym uważa swój Í prezydenta upadek. P. Thiers radzi wszak- 
że swym przyjaciołom, aby tę summę zawotowali bez oppozycyi i 
w téj mierze wyraził się on; „Pigułka ta jest twardą, lecz kiedy 
jój zgryść niemożna, starajmy się ją połknąć*, a p. Dupin prezy- 
dent Izby, co zawsze "àa w wyrazy, lepićj się jeszcze wyraził 
w tój mierze „prezydent zgodził się na wymazanie 3 milionów Gal- 
lów, macież mu odmówić 3 milionów franków.“ 

Rzuciwszy na bok wszystkie $mieszki powiadam że sytuacya jest 
bardzo smutną. Starano Się podnieść renty na giełdzie i istotnie 
wczoraj wzniosły się o franka lecz dzisiaj spadły w dubelt prawie, 
chociaż niektórzy spekulanci mają nadzieję na wieczór dzisiejszy. 

P. Dabaux monarchista wniósł propozycyę, aby prawo o wyborach 
na reprezentantów było praktykowanóm we wszystkich wyborach 
municypalnych gminnych i departamentowych. Propozycya ta zo- 
stała odesłaną do komissyi. 

Zresztą nic nowego w lzbie, w narodzie smutek ale spokojność 
smutkowi temu towarzyszyć nieprzestaje. 

P. S. Dwaj redaktorowie Fiorentino red. Corsaire i Amedée Achard 
red. Assemblée nationale mieli pojedynek na szpady czy florety. 
Ostatni został śmiertelnie rannym, był to młodzieniec bardzo zdatny. 
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Kraków 10 czerwca. Dzisiaj na Kleparz przywieziono do 2,500 


korcy, ale kupców niebyło, większą część wsypano na sypki. Do 
młyna parowego sprzedano do 300 korcy, żyta po 16 złp. do 12 
20 gr., pszenicy 70 po 20 złp. Mniejszemi częściami uprzedawano 
pszenicę po 18—22, żyto 17—17 '/s, jęczmień po 13—15'/,. 


— Wspomnienie pośmiertne. Z powodu związków familijnych, 
z jednym ze znanych naszych rodaków, zmarłego we Lwowie p. 
Broc, podajemy w skróceniu nekrolog tegoż obszerne w Journal 


Jan Broc pochodzący z dawnćj familii południowćj Francji, 
margrabiów de Perigny i margrabiów Broc du Perigord w skutku 


wypadków rewolucyjnych 4779 swacił na vaz rodziców i. majątek. 
z męńcie ta zanese jego kurycrę życia, do którćj przez uro- 


dzenie i wychowanie był przeznaczony. Wstąpił do wojska 1 mał 
udział w wojnie wandejskićj a wyszedłszy z służby połączony przy- 
Jażnią z sławnym artystą Dawidem oddał się sztuce malarskićj, 
w którój bardzo wysoko postąpił. Dzieła jego peudzia zdobią mu- 
zea we Francyi. Wydawszy swą córkę jedyną za jenerała Dwer- 
nickiego, któren po wypadkach r. 1545 powrócił do kraju, p. Broc 
nie chcąc się z nią rozłączyć przybył także do Galicy! i zmarł 
we Lwowie w podeszłym nader wieku. Ci którzy biiżej go znali 
nie zapomną szlachetności jeg» Charakteru i wzniosłych przymio - 
tów jego serca. 


RMK ZZ 
Przyjechali do Krakowa od d. 9 do 10 czerwca. Feuz Józef 
z Odessy, — Włodek Koman dz. dóbr z Sygneczowa. — Lgocki 
Ludwik dz. dóbr z Lgoty, — Czajkowski Jan, Jabłońska Barhara 
ob., Federowicz Wincenty d7- dóbr z Galicyi , — Niedzwiecka Hen- 
ryetta z Tarnopola, — Hunczowski Jan ob., z Czech, — Dobro- 
wolska Katarzyna z Czerniowić: — Przedrzywoda Wiktorya z Tar- 
nówa, — Sławiński Henryk WI- dóbr, Homolacz Edward z Gnojnik, 
Sobolewski Marcelli z Osieczan: — Krasnopolski Majer ob. z Lipska. 
Wyjechali: Goldmann Józef: Komar Seweryn, Włodek Roman, 
Lgocki Ludwik, Mitkiewicz Kajetan , Lewicki Józef do Galicyi, — 
Bobrowska Olimpia do Salzbrun" += Gorczyński Adam do Polski. 
ZDZ LZ 
J» U 1 i U © , 
Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
Dobromil 7 czerwca. Niepamigtme roku tego opóźniona wiosna 
niepozwolifa dotąd jeszcze robót ukończyć. Zostało nam wiele do 
posiewu jęczmienia, głębićj - aea az EPA ciężk'ch mro- 
zach i słotach nastąpiła posucha; Pg mało gdzie sadzono, cze- 
kają odwilżenia ziemi, posadzona bixniE na upafach, — Ta cała o- 
kolica brak będzie miała żyta: roku Zesz. wyległo, roku zaś tego 
zniszczyły twarde wiosenne MTOZY+ Od Wiaru do Strwiąża wszerz. 
od Dobromila do Niżankowice wzdłuż przeorano przeszło 2000, mó- 
wię: dwa tysiące korey żyta: Posiewy Wiosenne wyglądają jakby 
w środku kwietnia nie okryły nawet ziemi; ozima pszenica jedna, 
któraby się udać mogła, jeżeli posucha nie będzie trwać dłużćj. — 
Ceny zboża spadły. — pszenica celna 16 złr, żyto 11 zër. 30 kr. 
jęczmienia 10 złr. owieś 6 złr. 30 kr. do 7 złę, w. w.— Nabiał 
zawsze drogi, mnóstwo dojnyc" Sen przez przemrożenie, odeszło; 
pozostałe nędznie wyglądają; z (RE części skóry dopiero goić 
się poczynają.— Bydło robocze SPR © zceny:. 10 złreń. m. k. na 
parze. r 
(F) Wrocław 8 czerwca. Hasłem tego tygodnia jest wełna; | 
każdy o niéj mówi, każdęn ni% SIĘ zajmuje; kieruje ona fizyonomią 
całego miasta, a od niéj zależy uśmiechając 
mieszkańców, szczególnie kupców: 
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Targ rozpoczęty już z początkiem b. m. a w pierwszych dniach 
pomyślny zapowiadał skutek. Do 4go przedano już blisko 8,000 
centnarów, ósmą prawie część całćj ilości obecnej, a to, szczegól- 
nie bardzo cieńką, i cieńką wełnę po 5 do 10 talarów wyżćj niż 
w zeszłym roku.  Pośledniejszy towar niepodniósł się nad przesło- 
roczne ceny, chyba przy starannćm praniu, W którym. to razie 2 lub 
3 talary więcój ofiarowano. We środę chęć do kupienia znacznie 
zmniejszyła się; przyczyny tego, jedni szukali w zręcznych mane- 
wrach kupujących; drudzy w groźnych słowach księcia Pruskiego 
pod czas przyjazdu jego przez Wrocław; wszakże bądź-co-bądź, 
ceny poszły w tył, a nietylko że za najlepszą wełnę dawano odtąd 
tylko 1 do 5 talarów więcćj jak w przeszłym roku, ale i dużo do 
tćj chwili jeszcze jest w składach. Najdroższa na targn Sprzeda- 
na wełna była Laryssowska, za nią dawano bowiem po 142 tala- 
rów za centnar; Rothschildowska po 135 znalazła kupca. 

Targ kaliski, jeszcze przed naszym rozpoczęty, w ogólności dla 
sprzedających był pomyślny. Przywieziono około 2,000 pudów 
(800 cetnarów), za które 6 do S talarów więcćj zapłacono, jak 
w roku zeszłym. Cienkie gatunki poszły po 70 do 80, mnićj do- 
bre zaś po 56 do 65 talarów. Pewien znaczny fakrykant w króle- 
stwie, nazwiskiem Fiedler, sam na swoją potrzebę kupił 450 pudów 
Co do innych kupców wielu z nich przestraszyło się wysokich cen; 
przyjechali nic nie nabywszy do Wrocławia, na czóm rzeczywiście 
lepićj wyszli. © skutkach targów po prowincyi późnićj doniosę. 


Urzędowe. 


Ner 2697.  CESARSKO0-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 


BO” Miasta Krakowa i jego Okręgu. 

Postępując w myśl artykułu 12 ust. hip. z roku 1844 c. k. Try- 
buna? po wysłuchaniu wniosku Prokuratora, wzywa wszystkich mo- 
gących mieć prawo do spadku po niegdy Maryannie z Damskich 
Trzeińskićj pozostałego, składającego się prócz ruchomości z do- 
mu pod L. 97 w gminie VII Miasta Krakowa położonego, aby się 
z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili, 
gdyż w przeciwnym razie rzeczony spadek zgłaszającym się dzie- 
ciom tejże przyznanym będzie. — Kraków d. 10 maja 1850 r. 

Sędzia Prezydujący. J. Czernicki. 
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(2-3) . Sekr. P. Burzyński. 
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[781] OBWIESZCZENIE. (2-3) 


W dniu 18 czerwca r. b. od godziny 10 zrana, w domu zwanym 
Browary królewskie pod L. 265 gm. IX M. K. rozpocznie sie. licy- 
tacya publiczna in plus wydzierżawienia na rok jeden poczynając 
od dnia 1 lipca 1850 r. Propinacyi składającój sie z dwóch loka- 
lów, które razem lub pojedynczo licytowane być mogą; chęć ma- 
jacy objęcia takowych na drodze sekwestracyi administraeyjnćj, 
złożą na vadium złp. 120, w miejsce wskazane przybyć zechcą. Wa- 
runki przy licytacyi ogłoszone zostaną, a które również każdego 
czasu u podpisanego Sekwestratora, jak i u Erbpachtera Browa- 
rów królewskich na miejscu przejrzanemi być mogą. 

Kraków dnia 1 czerwca 1850 roku. 

Sekwestrator delegowany, Tomasz Burzyński. 


(781) OBWIESZCZENIE. 


Dom liczbą 350/1 oznaczony na przedmieściu Wygoda przy Kra- 
kowie położony wraz z ogródkiem. hedzie w dniu 26 czerwca b.T- 
tojest: w środę o godzinie 3 popołudaju przez pobliczną licytacyę 
w drodze egzeRucyt sądowćj w trzech-letnią dzierżawę puszcze pz 
czynność ta odbywać się będzie na grunsie domu wzmiankowanego 
w dnu i godzinie wyżćj oznaczonych. Waranki tój licytacyi każ 
dego dnia w kancellaryi c. k. komornika podpisanego w Krakowie 
przy ulicy Szerokićj pod Ł. 40 zamieszkałego przejrzanemi być 
mogą, 0 czem chęć licytowania mających zawiadamia. 

Kraków 31 maja 1850 r. 
Siermontowski— c. k. K. S. 
Amame a A A z a A a EZ > y a e m A -ae e M a a: 


inseraty. 


dja, rodziców porządnych chcący sie poświęcić sztuce malo- 
wania pokoi ı lakierowania, u niżej podpisanego miejsce znaleść 
może, f Gustaw Lindqnist . 
[770-2-6] Malarz i lakiernik, ulica Grodzka N. 198. 
mało-co używany jest do nabycia 


Fortepian wiedeński z wolnćj ręki. Zgłosić sie pod L. 


549 przy ulicy Floryańskićj na 2gie piętro, codziennie miedzy 2g 
a dta godziną pa południu. [777-2-3] 


nej ulicy pod L. 620 domu na drugiem pietrze od frontu, dają 
się Korrepetycye uczniom oraz i uczenni*om ze szkół tak normal- 
nych jako też licealnych, przytóm przyjmuje się na żądanie u- 
czniów i uczennic na wikt i stancye za pomierną cenę. [775-1-3] 


BR 
FRYZYER 
wracający z Wiednia ma zaszczyt donieść Szanownćj Publiczności, 
iż w domu pod Lipkami zwanym, otworzył Sklep gdzie wszel- 
kich robót w najświeższym guście po cenach umiarkowanych po- 
dejmować się będzie. [776-2-3] 
erst 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy, 

Kurs krakowski z dnia 11 czerw. Banknoty 89',.—Pruski ku- 

rant 104'/,.— Imperyały ros. 34, 24. — Ruble srebrne nowe 100. 

Dakaty złp. 20. 9. — Listy zastawne Król. Pols. z kuponami 101. 


Listy zastawne Galicyjskie bez kuponów 99%/,.— Cwancyg. sta- 
re 105 nowe 106. 


IEE się Szanownych Rodziców i Opiekunów. iż na Różan- 


Korespondencya Redakcyi. 
Panu Bezimiennemu ze Lwowa oświadcza Redakcya, iż z pisma 


a się lub smutna twarz | jego w dniu 9 t.m. na pocztę oddanego, korzystać nie może, dopóki 


nazwiska nie będzie świadomą. 


STAN BAROM, 


SPOSTRZEZENIA METEOROLOGICZNE. 
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